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N a g r o b e k  A n n y  Jagie l lonk i.

Obok pomników Zygmunta I. i syna jego 
Augusta, spoczywają w kaplicy jagiellońskiej 
katedry krakowskiej pod nagrobkiem z czerwo
nego marmuru, *) zw łoki królowej Anny, córki 
Zygmunta I. a małżonki Stefana Batorego. Roz
stała się Anna z tym światem roku 1596, w 73 
roku życia swego. „Została Anna,“  mówi Skarga 
w kazaniu na je j pogrzebie, „m iędzy córkami 
Zygmuntowemi w koronie, dla wielu niebezpiecz- 
liości, które P. Bóg przez nie oddalał. Młodość 
je j i wychowanie przystojne królewskiej dostoj
ności i chrześciańskiej było. Do starszych swoich 
wiary katolickiej nabożeństwa przyuczywszy się, 
dziwnie je  rozmnażała, i statecznie w nim trw ała. 
N a modlitwie i w kościołach wiele godzin i nad 
zwyczaj i siłę niewieścią traw iła. Pospolicie co 
dzień 8 godzin rano i na nieszporach w kościele 
modląc się, przebyw ała. Tak, iż w mojej przy
tomności papieski legat Porticus bardzo się takiej 
gorącości dziwując, o to ją  kara ł, aby zdrowie 
swoje na baczeniu m iała. — M iłow ała czystosc 
panieńską, i w niej m iała wolą zostać aż^ do 
śmierci, by je j była miłość ku Rzeczypospolitej, 
i ojczyzny, i uspokojenie królestw a, a z złego 
razu wyrwanie tego nieodradziło. Żyw ot wszy
stek je j pełny by ł frasunków i utrapienia, na 
którym królom i wielkim panom nie schodzi. 
Drudzy mniemają, iż to największe szczęście na 
świecie, królem być albo królową, a one wyso
kie drzewa, więcej mocnym wiatrom podległy, 
częstsze na nie troski i bojaźnie; na te wyniosłe 
drzewa częściej gromy biją. Bardziej ich każda 
krzyw da i ' nędza boli, bardziej ich każdy przy
padek troszczy. Z młodości patrzyła na smierc 
ojca swego Zygmunta W ., patrzyła i na smutny 
odjazd matki swojej z Polski, po której z siostrą 
K atarzyną zostając i ona się ciesząc, i tę po
ciechę, żegnając ją  do Szwecyi, utraciła, i sama 
w  sieroctwie wielkiem została, które acz brat 
August opatrował, jednak srogie przypadki przy- 
mieszane były, w7 których oczu swoich od łez 
nieosuszała. — Przypadła ciężka pokusa wszy
stkiemu królestwu, a je j najbardziej jako ostatnie 
osierocenie: śmierć brata je j króla Augusta, bez 
zostawienia potomka krw ie królew skiej, sama 
tyło nie płci swojej z domu królewskiego zosta
jąc , oczy wszystkich ludzi na się obracała.

") Napis  n a  p o m n ik u  n a s tę p u ją c y :
'  U .  O . M.

D . A nna  Ja g ic l lo n ia  
S ig ism uud i  I 4 fi lia,  J a g ie l lo n u m  u l t im a  p ro p a ą o ,  

S tepliani  Ba thor i i  inaximi R eg is  C on ju x ,  m unifica ,  pia , 
r e l ig iosa ,  t r iu m  In te r re g n o ru m  p ignus  c o n co rd iae .   ̂ Com 
m unis  m o r ta l i ta t i s  lioc m o n u in e n tu m  c in e r ih u s  suis con- 
s t ru x i t .  V ix i t  om nium  rcg ia ru m  v i r tu tu m  f iorens ,  p e r  
s ingulos ae la l is  suae g radus ,  m ax im e lauda ta .  Sace l lum  
h o c  ves liv i t  tec to  au ra to ,  o rnam en tis  e t  censu  com ple-  
tav i t .  E x t in c ta  9. S ep tcm b r is ,  n a ta l i s  sui L X A I I I . ,  
su m m o  lu c la  S ig ism und i  I II .  R .  soror is  filii e t  to t iu s  
R e g n i  m oero re  ingen t i  A. M D XCYI.

Przychodziły na nie takie czasy, iż w niedo
statku niemałym zostawać musiała, -niewiedząc 
czym i kuchnią opatrzyć. Raz niezostała tylko 
przy jednym kubku srebrnym, na który aż do 
śmierci, s i e r o t k ą  go zowiąc, rada patrzyła.

„N a w ielkie zamieszanie w królestwie pod 
interregnum i rozdwojania ludzi patrząc,^ gdy 
jedni tego, drudzy owego niezgodnie i z niebez
pieczeństwem ojczyzny o b ie ra li, jako^ była 
w'ielka miłośnicą ojczyzny swej, na modlitwach 
do P. Boga i postach prawie omdlewała, k ap ła
nów i inne, które mogła, nabożne, do w ołania 
ku P. Bogu pobudzając. A gdy je j w iększa 
część koronnych stanów dała znać, iż pokoj i 
utrzymanie ojczyzny inaczej stać się nie może, 
jedno żeby wojewodę siedmiogrodzkiego Stefana 
za małżonka w zięła, długo się dla przedsięwzię
tej, acz niepoślubionej czystości panieńskiej, roz
myślając, w olała dosyć czynić miłości ku ojczy
źnie, której i zdrowiem służyć chciała, i na 
męża takiego przyzwoliła. L at jedenaście z Ste
fanem wojennym przeżywszy, i z jego się rycer
skich niebezpieczeństw frasując, a zw7ycięstw 
gęstych, i mądrego królestwa sprawowania^ po
ciechę m ając, zaś wielkiego smutku z śmierci 
jego zażyła', i nowe się trwogi dla interregnum 
otworzyły. W  których ona znowu dobro swej 
ojczyzny obmyślając, i do zgody lud chcąc przy
wieść, życzyła siostrzeńcowi swemu, dzisiejszemu 
Panu (Zygmuntowi III ) , jako  własnemu synowi 
królestwa.

„B y ła  białogłow a w ielkiej prostoty i uprzej
mości serdecznej; chytrosci i oszukania i szkody 
żadnemu nigdy ani życzyła, ani czyniła. Nie
winność chrześciańską w yrażając, i nieprzyjacio
łom źle nigdy nie oddaw ała. W  łaskawości 
królewskiej i w politow aniu i miłosierdziu, zw ła
szcza nad wdowami, sierotami i _ kmiotkami^ i 
wszystkiemi uciśnionemi, serce i wnętrzności 
otw arzała, pomagając i u królów7 i czein mogła. 
Na jałmużny ręce otw ierała, kościołom, zakonom, 
szpitalom i akademii dobrze czyniąc. Dom swój 
królew ski i panną będąc i wdową  ̂ porządnie 
spraw ow ała: powagę królewska i uczciwosc temu 
stanowi przystojną we wszystkiem zachowując. 
Dwór swój dostatkiem opatrowała. Umarłym 
też miłosierdzie w ielkie pokazowała, i gospody 
ich i pogrzebów uczciwość opatrow ała. Matce 
swej z wielkim kosztem i nadaniem służby bożej, 
i opatrzeniem wiecznym kapłanów7, w7 Barze, 
grób i kaplicę spraw iła. Ojca swego kaplicę 
Rorancką dochody rozmnożyła. B rata swego 
ciało z Knyszyna, wńelkim sw7ym kosztem do 
K rakow a wprow adziła, i grób kosztowny posta
w iła. I  mężowi swemu ozdobną kosztem kro- 
lew7skiin kaplicę i grób w  Krakow ie zgotow7ała. 
Pragnęła te g o / aby i siostry swej Katarzyny, 
królowej szwedzkiej, matki Pana naszego, ciało 
do Polski z krajów7 zamorskich przewieść mogła. 
Lecz do tego nie przyszła. T ak  się królestwu 
wszystkiemu i stanom jego i domownikom i pod-
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danym wszystkim  zachow ała, iż słusznie nad 
śmiercią jej płakać, i  onej żałow ać winni je 
steśm y.

„Płaczm y w szyscy ,“  kończy S k a r g a ,, , żeśmy 
utracili królową i matkę naszą, do którejśmy 
m ówić one słow a m og li: Tyś była chlubą na
rodu naszego, tyś uw eselała poddane twoje, tyś 
b yła  ozdobą ludu twego. Tyś była przykładem  
życia królewskiego i chrześciańskiego; z  cie- 
bieśmy mieli nie tyło pomocy i uweselenie, ale 
i zbudowanie. T yś cnotami swem i zamknęła  
królewską Jag iełłów  krew , i domowi temu takiś 
piękny koniec i zamknięcie zejściem swojem  
dała, cnoty i  m iłość ku poddanym wyrażając.*4

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(C iąg  d a lszy .)

P o  ty m  sm u tn y m  o b raz ie  b ab ilo ń sk ie j n ie w o li, 
ro z p ło m ie n ił s ię  g ien iu sz  m a la rza  do  w ięk szeg o , śm ie l
szego  pom y słu . J u z  nic ow ą b o le ść , k tó re j re lig ijn e  
u czu c ie  n ie s ie  pom oc i  u lż e n ie , n ie  ów  sm u tek  tę sk n y , 
p o d  k tó ry m  tle je  je sz c z e  isk ra  n a d z ie i, p rzed m io tem  
są  d la  m is t r z a : z d a r ł 011 zas ło n ę , u p a d łą  n ad  z b u rz e 
n iem  J e ro z o l im y ; n a in ię ln em  sp o jrz a ł ok iem  n a  w id o k  
ty lu  n ieszczęść  i  s ro m o ty : n ie  w zd ry g n ą ł się  p rz e d
ogrom em  n ie d o li, co p rz y g n ió tł  p lem ię  Iz ra e la . J e d e n  
szczeg ó ł o k ro p n y  d ług iego  o b lę ż e n ia , g ło d u , m o ru  i za- 
w z ię tsze j n a d  n ie  w a lk i, n ie  u sz ed ł w zro k u  m a la rz a , 
w szy stk o  p o w tó rz y ł w  s tra sz liw e j p ra w d z ie . T am  od
n o sz ą  n ad o b n e  có ry  po leg łeg o  s ta rc a , tu  ch ło p czy k  
śm ie rc i n ie św iad o m , zag ląd a  w  z a m k n ię tą  p o w iek ę  b o 
h a te ra , czy  o jc iec  ju z  w alczy ć , ju z  go sw ein ram ien iem  
zak ry w ać  n ie  b ę d z ie ;  tu  je s z c z e  m atk a  w y b iad ła , o d 
w ra c a  oczy o d  skona łego  d z ie c ię c ia , co śm ierć  u  n ó g  
j e j  u s ła ła , a  do j e j  p ie rs i  p rz y tu lo n e  sp rag n io n e  n ie 
m o w lę , an i w  n ic h  p o k a rm u  nie z n a jd z ie , a n i go p rz y 
ją ć  n ic  z d o ła . W szy stk ie  te  g ru p y  n a p ię tn o w a ł g łó d  
p rz e d łu ż o n y  o k ro p n em  sw o jem  z n a m ie n ie m ; n a  ty ch  
śn ie żn y ch  lic a c h  i u sta ch  u jrz y sz  d ło ń  śm ie rc i, w z d z i
cza łem  n a w e t oku  o b lężo n y ch , ro zp acz  zam ien ia  się 
w' o b łąk an ie . Ś ró d  ty lu  zg ró z  i k lę sk , je d n a  ty lk o  p o 
s ta ć  się  wrzn o si, k ró lu ją c a  n a  zw alisk ach  o jczystego  
m ia s ta , m ęzk a  p o sta ć  p ro ro k a  Je re m ia sz a . lic z  to  m ocy 
i  s iły  w  ro zm ia rze  teg o  c ia ła ?  ja k iż  ogrom  c ię ż a ru  
z d o ła ją  u n ieść  je g o  b a rk i?  ileż  m y śli w  te in  g en ia ln em  
czo le  ? U padek  je d n a k  o jczy zn y  k ru szy  ta k ic h  m ężó w , 
z w ą tla  ic h  s iły , rę c e  ich  opuszcza , g łow ę chy li k u  
z ie m i, ab y  o b licze  ich  n ic  oglądało  d łu że j s'w iata, co 
w sze lk ie j p o n ę ty  ju z  p o z b a w io n , o b m ie rz i ic h  duszy . 
W  o b raz ie  B e ndem ana Je re m ia sz  sam  ju z  c ie rp i ;  tam c i 
w y c ie rp ie li , a lbo  d o tą d  s tru c h le li  w  o s łu p ie n iu : n ie
u c z u li , ze d u sz a  je g o  w  m ęk ach  o k ro p n y ch  g n ie  się 
p o d  k lę sk ą , k tó ra  je j  n ic  z łam a ła , lecz  d o tą d  żad n a  
n a d z ie ja  n ie  z a w ita ła  w  g łąb  j e j  ta jn ik ó w . T am tym  
b ó l d o k u cza , śm ierć  lu b  n iew o la  ic h  z a s tra sz a ; je g o  
g n ęb i je d y n ie  u p a d e k  Je ro z o lim y : n ie  cz u je  on
n ic  za  s ie b ie , lecz  za w szy stk ich , czu je  za ca łą  o jczy zn ę  : 
k o rz y  się  p rz e d  B ogiem , ze m u śm ierc ią  n ie  u lż y ł c ię 
ż a ru . N ik t n ie  p rz e sz e d ł sp o k o jn ie  ko ło  o b razu  ty lu  
b o le śc i, bo  w  k ażd e j duszy  z n a jd z ie  się zaw 'sze w sp ó ł
czu c ie  d la  la k  w ie lk ic h , ta k  ogó lnych  n ie szczęść . N ie 
dziwT w ię c , ze B endem ana dzie ło  w szęd z ie  zarów no  
o cen ionem  z o s ta ło : w szęd z ie  u zn an o  w ie lk o ść  i p ra -
w d ę  p o m y słu : ró ż n il i  się  w p ra w d z ie  F ra n c u z i od  N iem 
ców' w w y szczeg ó ln ien iu  p ię k n o śc i teg o  a rc y d z ie ła , i 
w' te in  o d ró ż n ie n iu  n a w e t cech ę  n a ro d o w o śc i ro z p o 
z n asz . A lbow iem  nie ty lk o  m is trz  p rz y b ie ra  sw e a rc y 
d z ie ła  w s tro je ,  sw em u ro d o w i w łaśc iw e , i p rz e le w a  na

u d z ie ln ą  m yśl sw ego sz czep u , a le  i ten  srw ia t szerok i, 
p rz e d  k tó ry m  w y stą p i, w ca le  ró ż n ie  i o dm ienn ie  go 
z ro zu m ie . J e d n i  w' n im  zach w alać  będ ą  w d z ię k i, in n i 
ję d rn o ść , innych  n iezn an a  zad z iw i w iara  : k ażd y  zrozum ie  
go stosow nie  do wcwrn ę lrzn e j Ires'ci sw ego narodow ego  
d u ch a . T ak  11. p W . S c o tt b y ł d la  je d n y c h  zabaw k ą , 
w  in n y ch  zas' n a jtk liw sz e  b u d z ił sp ó łc z u e ia ; B yron  
ów dzie  za p rz e d m io t p o szuk iw ań  ciekaw ym  p s y 
cho logom  s łu ż y ł;  tu  zas' w zn ieca ł ten że  sam z a p a ł ,  
co t la ł  w  je g o  duszy . R ów n ież  m alowm icze d zie ła  r o z 
m aitym  p o d le g a ją  sądom , 11. p . k ry ty k  ja k iś  b e r liń sk i 
Je re m ia sz a  B endem ana u m ieśc ił w  u rzęd o w ej gazecie  
d ługą i u czoną ro z p ra w ę , ab y  d o w ieść , ze m istrz  innego  
n ie  m ia ł c e lu , ja k  w skazać  ró ż n ic ę , zachodzącą  m iędzy  
su b je k ty w n em  u dzie lnem  c ie rp ien iem  ró żn y ch  g ru p  z w y 
c ię ż o n y c h , w łasnym  ty lk o  n ieszczęściem  z a ję ty c h , a tą 
ogó lną i p o w szech n ą  b o leśc ią , ja k ą  znosi p ro ro k  na 
s ie b ie  n iep o m n y , lecz  je d y n ie  na  los o jczyzny . T ak  to 
je d n o s tro n n i p sy c h o lo d zy , ub iegając  się za  upornein  
z g łęb ian iem  n a jta jn ie jsz y c h  m yśli m istrzó w , zap ęd z a ją  
s ię  n ie raz  11a b ez d ro z a  czczych  a b s tra k c y j, zk ąd  ich  
d a rem n ie  ca ła  św ie tn o ść  b a rw  i w dzięk i sJicznych u tw o 
ró w  k u  rzo czy w is tsze j odwro łuią p ra w d z ie . N a d m ie 
n iłem  tu  to  szczegó lne  z jaw isk o , dz iw nego  sądu  o a r 
cy d z ie le  B e ndem ana, d la  te g o , ze  pozo stać  m ogło je d y n ie  
ś ró d  w spom nień  szko ły  f ilozo ficznej, zb y tn ie  baczne j 
w  p o d c iąg an iu  ro zm aity ch  fen om enów  życia  p o d  fo r 
m u ły  lo g ic z n e ; a  n igdybyśm y  n ic  podob n eg o  n ie  d o cze 
k a li  się  w  P a ry ż u .

O b ra z  m o rsk i p . G ó the  p o m ięd zy  n a jp ię k n ie jsz e  n a  
w ystaw 'ie p o lic z y m ; bo  p o m y sł je g o  ró w n ie  p ro s ty , 
j a k  g ie n ia ln y , a  w y k o n an ie  m is trzo w sk ie . M óglzcz 
a lb o w iem  calem  bog ac tw em  sz tu k i o trzy m ać  w ięk szy  
sk u te k , n a d  ów , co m a la rz  n a m ię tn y  o sięgnął p rzez  
c z te ry  ty lk o  o g rom ne w a ły , u noszące  się n a  ło n ie  z ie 
lonego  m o rza . S tan ąw szy  11a sk a lis tem  w y b rzeżu , u j 
rzy sz  się nag le  o b lanym  szum iącą  p ia n ą  ro zp ry sk u jące j 
s ię  f a l i : p ie rw sz y  to wra ł śc ie le  się p rz e d  to b ą  i  ta k
sp e łzn ą ł p rz e d  tw em i s to p y . Z a n im  w znosi się  w y 
so k i, n iesk o ń czen ie  d łu g i, p rz e jrz y s to  - z ie lo n y  i  b ia łą  
u w ień czo n y  p ia n ą , bałwran  o lb rzy m i : słyszysz szum  je g o  
gw ałtow rny  i  h u k  g n iew liw y  o c e a n u ; z ty łu  za  n im  
je sz c z e  d w a ro zc iąg łe  w ały  p lą s a ją , dyszą i szu m ią  w  d a li.

T y le  ty lk o  na  p rz o d z ie , lecz  je s z c z e  tam  g d zieś 
w  g łę b i p o n ad  sk a ły , u jrz y sz  o k rę t szybko  fa lą  n ies io n y  
na  n ie u c h ro n n ą  zgubę. O tó ż  to  tam  o p o d a l w  ty m  
n ik n ący m  o k ręc ie  całe tw o je  sp ó łczu c ie  : n a  p rzo d z ie ś
w id z ia ł, j a k  m orze  g w a łto w n e , ab y ś p rz e c z u ł, j a k  g roźne 
je s t  w' d a li :  abyś d z ie lił obaw ę m a jtk ó w  b lisk ic h  śm ierc i 
i m ęsk iem  o d g ad ł se rcem  sp o k o jn o ść  s te rn ik a  i  k a p i 
ta n a :  tam  wóęc, na p o k ład z ie  o k rę to w y m , m yśl twro ja  
i tw o je  sp ó łc zu c ie , tu  n a  tym  sk a lis ty m  b rz e g u , w śró d  
w a łó w  ogro m u , p rzy g o to w aw eze  ty lk o  odb ie rzesz  w raże 
n ia  : c z u je sz , bo czu jesz  za  d ru g ic h ;  zadz iw iasz  w  ży
w io ła c h  p rz e c iw n ik ó w , go d n y ch  c ieb ie , z k tó ry m ib y s 
w a lczy ł z u p rag n ien iem , ab y  im  w y d rzeć  p o rw an e  
ofiary  i d ro g ieg o  s trz e d z  życ ia .

(K oniec  n a s tą p i.)

Do Redakcji Przyjaciela Ludu.

Niżej podpisany, ma zaszczyt przesiać: „pieśń  
ś. W ojciecha,*4 którą tutaj w katedrze śpiewają, 
przepisaną z jednego exemplarza, bardzo starego. 
Za wierny odpis zaręczam. Niemcewicz w swych  
śpiewach hist., nie użył oryginatu gnieźnieńskiego,

Gniezno dnia 5 . Maja 1838. *X .
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W y j ą t k i  7. k orresp .  l i terack iej.

.....................  I  tak chcę dziś z tobą pomówić
o literaturze dawniejszej. Ostatnie zaburzenia 
krajow e położyły u nas koniec wojnie tak zw a
nych klassyków z tak  zwanymi romantykami. 
W cześnie j naw et nieco, stara szkoła ustąpiła pola 
nowej, a nagła i nadzwyczajna wziętość młod
szych pisarzy, dowiodła , że cały naród sprawę 
tę rozstrzygnął ostatecznie. Zwycięstwo więc 
było niewątpliwe, zupełne : odzyskaliśmy nawet 
przez nie stracone odda w na miejsce w literaturze 
europejskiej,  i bylebyśmy godnie jeszcze i do d ra 
matycznego zawodu wznieść się umieli, a coraz 
więcej narodowymi byli, muza Polaka przybrana 
W ten najcelniejszy iaur poetyczny, ojaśniłaby 
się tym blaskiem nieśmiertelnym, który z naj
dalszej czasów nocy, tak żywo jeszcze świetnieje.

Ale ponieważ była walka i do tego kilko- 
letnia, obie więc strony musiały się zapewne są
dzić z dziel wzajem w ydaw anych , aby na j a 
kiejś podstawie ruzumowania swoje oprzeć. Nie 
małej liczby dzieł tych dostarczyła nowa szko ła ;  
lecz gdzitż  są te, które w owym czasie u tw o
rzy ła  d aw na?  Oprócz Felińskiego, W ę ż y k a ,  
Sybilli W oronicza,  oprócz W yszkowskiego, T y 
mienieckiego, pogrobowych pism Kniażnina, oprócz 
bajek i kilku  komedyj Niemcewicza ł ) ,  nic pra
w ie z poetycznych płodów nie przybyło  do 
księgarni krajowych. Nie zdawalożby się, żeś
my od Trembeckiego aż do Niemcewicza, onie
mieli zupełnie? gdyż te kilka ksiąg, na tak długi 
przeciąg czasu, zwłaszcza wśród ludu tak go
rącem i marzącem żyjącego życiem, zbyt drobnym 
są zasobem, aby je  literaturą epoki ćwierćwiecz- 
nej nazwać można.

Ale bądźmy sprawiedliwymi. Nie pisano 
w prawdzie tyle, ile pisać należało; nie pisano 
naw et zgodnie z wyższemi o literaturze wyobra
żeniami, które w cyw ilizowańszej już części Eu
ropy dostatecznie rozjaśnionemi zostały, pisano 
przecież; lecz czyli dla tego, że kwiaty te jako  
nie z rodzinnej wywodzone ziemi, rozwijały się 
leniwo, czy też w skutku ówczesny cli mniemań, 
trzymano się owych d z i e w i ę c i u  l a t  Horacego, 
a  nawet je  zdwojono; płody te dojrzały dopiero 
w  owej porze, gdy właśnie z lasów Litwy, 
wzgórzów Podola i step Ukrainy, tak nowe i 
zarazem zwycięzkie zasłyszeliśmy dźwięki,  i gdy 
nas w to nowe i prawdziwsze porwały  życie, 
gdzie każdej zdało się duszy, że długo, długo 
na flbce w ygnana ziemie, zwróciła się wreszcie 
w  domowy zakątek, rodzinne'm odetchnęła po
wietrzem, własnem ogrzała się słońcem.

Nie ła two jest rozstawać się z wkorzenioneini 
od młodości przesądami, trudno przew racać z gruntu 
daw ne w yobrażenia, s twarzać sobie zupełnie 
nową sferę, now y w idnokrąg ; przykro nakoniec

•) N ie po łoży łem  tu jeg o  śp iew ów , gdyż te  now a
szlio ła liczy  ja k o  do n ie j n a leżące .

i boiiśnie długo marzonych wyrzec się laurów, 
wyznać publicznie, żeśmy zwyciężeni. Takiem 
było  położenie dawnych pisarzy, i dla tego też 
pierwotne ich przekonanie, nie mogło wielkiej 
doznać zmiany. Z  chlubą dla nich przecie w y 
znać należy, że przez uszanowanie dla wyroku 
całego narodu, po krótkim oporze, ustąpili zupeł
nie, zamilkli, i ztąd więcej rozsądnego dowiedli 
umiarkowania, niż tak nazwani innych narodów 
klassycy. Z daw ali się oni mówić wówczas: 
„cieszymy się, że Parnas ojczysty godniejszych 
od Bas znalazł synów ; zdajemy wain język, 
c h w a łę :  pielęgnowaliśmy je, jak  umieliśmy, a je
śliśmy się nieco spierali, przebaczcie jak  bracia, 
bądźcie od nas sławniejsi, narodowsi, szczęśliwsi.** 

Ale jakkolwiek szlachetne powody skłoniły  
do uległości dawnych pisarzy, nieodłączna prze
cież od natury ludzkiej miłość własna, w zbro
niła im ogłoszenia drukiem płodów już  gotow y cli. 
W oleli  je  na zawsze ukryć w ręknpismach, niż 
na gromy nowoczesnej narażać się szkoły. Nie
słuszną zapewne by ła  ta nieufność w młodych 
zwolennikach poezyi. Po tym nagłym i nie- 
zwrolnym już odskoku od bieżącej porv, po tej 
wziętości nowej literatury, po tak zupełnem zw y- 
cięztwie, byliby oni niezawodnie osądzili te dzieła 
podług czasu, w którym pisane były , byliby je  
jako zabytek przeszłości uważali, byliby się cie
szyli zwiększonym zasobem minionej epoki, i 
chuć z wielu miar niedostateczne, lub na fałszy- 
wem tle wyrobione płody, przecież jako prace 
sw ych poprzedników, jako  n a s z e ,  byliby je  szla
chetnością zwycięzców przeciw zbyt ostrym za
słaniali pociskom; słowem, j a k  p r z e s z ł o ś ć  pe
w no  szanowali.  Nieszczęśliwa więc miłość w łasna 
dawnych pisarzy, pozbawiwszy nas dziel wielu, 
s ta ła  się przyczyną tej wielkiej p rze rw y , która 
zawsze nieco w styd liw ą jest dla kraju. Lecz 
teraz, kiedy obie strony ochłonęły ju ż  z zapału, 
kiedy dzieła te niemogą mieć niebezpiecznego 
w pływ u na kierunek literatury naszej, kiedy 
mimo wielu fa łszyw ych dźwięków dawnej lutni, 
nie jedne jeszcze piękne, szczytne nawet usły
szelibyśmy tony, teraz, mówię, nie uależałozby 
wydaniem  dzieł tych  zapełnić tej smutnej pró
żni, i dowieść, żeśmy i na ten rodzaj chw ały  
byli oględnymi? Nie dziwi mię tyle ukrywanie 
rękopismów przez daw nych pisarzy, j a k  ta obo
jętność względem ich wydobycia. Czemuż aż 
dotąd nie ozw ał się głos żaden w celu powo
łania ich do życia jawniejszego ? Gdybyśmy 
przecie odkryli przypadkiem nieznane dotąd a za
pewne o wiele mierniejsze płody Bardzińskiego, 
Chrościńskiego, łub z czasów Augusta llt jo , jub 
I I ł e ° ,  ożylibyśmy nie spieszyli się z udzieleniem 
naszego odkrycia publiczności ? Czemuż więc tę 
jednę tylko epokę wykluczać, na wieczną w ska
zywać niepamięć? Takżelo nadzwyczajnie bo
gaci jesteśmy, abyśmy dzieła te, jako  niepotrze
bne graty starego zbytku, odrzucali na zaw sze? 
Ż a l  nam kiedyś będzie, a bardziej jeszcze żal



307

idącjm. po nas pokoleniom, żeśmy tak błędnie 
rzecz tę sądzili: bo ileż może tych rękopismów 
zginie, ile już zginęło.' wszakże nietylko dzieła 
w rękopismach leżące, ale i pisarze niektórzy 
zdają się już zapomnianymi. Wspomnialże 
kto n. p. w tylu rozprawach o literaturze naro
dowej tragika naszego Hofmana. *) Czytałem 
przed 20 łaty jego Heligundę, widziałem wy
stawionego Bolesława Wtórego. Niegładkfe są 
zapewne i nie dość poetyczue jego rymy; lecz 
dzieła nie bez zalet, choć na daw ny sposób osnute, 
a silnie skreślony charakter Bolesława, więcej 
nta wybitnej indywidualności, niż znane nam 
Przemysławy, Zygniunty, Władysławy, a sto
kroć więcej, niż wszystkie trajedyi francuzkich 
ty rany, aż do Ludwika XIg« Delaviuia. Z  dru
kowanych ułomków’ ziemiaństwa Koźmiana, do
wiedzieliśmy się o jego istnieniu; lecz jakże mała 
liczba zasłyszała o podobnem oryginalnem poe
macie Rzewuskiego, **) nie dawno zmarłego, po 
którym wiele poezyi i cały Tybull przełożony 
pozostał. Pięćdziesiąt przynajmniej dzieł, podo
bnie tajonych, wyliczyćbym mógł na prędce, które 
przecież zaledwie gronu rodzinnemu łub kilku 
przyjaciołom są wiadome. Szanowny hrabia 
Raczyński Edward, przedsięwziął zapełnić tę 
przerwę w ntszej literaturze, którą brak prze
kładów łacińskich autorów wskazywał jeszcze; 
jakże pięknie byłoby, gdybv, idąc tym śladem, 
chciał któś także i tę próżnią, tak dla nas smu
tną, zapełnić. Niech wychodzą te dzieła pod 
tytułem: L i t e r a t u r y  d a w n e j ,  a pewno ani
z nowej szkoły nikogo nie zrażą, ani dawni pi
sarze n a z w ą  t ą  obrażać się nie będą. Ale 
czuję, żent nie dotknął jeszcze najdrażliwszej 
strony mego przedmiotu. Nie jeden powie za
pewne: „na cóż to odgrzebywać? wszakże tam 
tyle przekładów franeuzczyzny !“  Wytłómaczmy 
się więc szczerze w tym względzie. Zgubną 
zapewne z wielu miar była u nas ta nieszczę
śliwa francuzczyzna; wykorzeniła ona prawie 
aż do ostatniego włókna narodowość naszą w li
teraturze; lecz czy liż teraz wpływ’ jej na tę lite-

*) H ofm an b y ł n iegdyś k ap itan em  a r ty le ry i p o l
sk ie j,  ży t d ługo  w  tem  sam em  m ie jscu , gdz ie  i H nia- 
ź n in , i z ty ch że  sam ych  p o w o d ó w , po  ogó lnej n ie d o li 
k r a ju ,  ró w n ic  ja k  o n , c h o ro b ą  um ysłow ą d o tk n ię ty  zo 
s ta ł. N iew iadom em  m i j e s t  m ie jsce  z ło żen ia  je g o  zw ło 
ko  w , zd a je  m i się  p rz e c ie ż ,, że w  P u ław ach . T a k  H c- 
l ig u n d a , ja k  i B o lesław  W tó ry , b y ły  k ilk a k ro tn ie  w y 
s ta w io n e  na  te a trz e  w arsza w sk im . W  o sta tn im  w z ią ł 
so b ie  za  w z ó r c iasną  zw ięz ło ść  A lfierego , ta k , iz  c z te ry  
ty lk o  osoby  d z ia ła ją  w  całe j p ię c io a k to w e j trag ed y i.

U w aga autora.
" )  A dam  R z ew u sk i, b \ ł y  k asz te lan  z czasów  S t. 

A ugusta , m ieszk a jący  na  P o d o lu . Syn je g o  H e n ry k  z a j 
m u je  s ię , ile  m i w iad o m o , u k ład em  ro m an su  o b y c z a jo 
w eg o , w  k tó ry m  w ziąw szy  za g łów ną osobę sz lach c ica  
jo w ia lis tę ,  ( ja k ic h  sam  je szcze  w  W ic lk ie j-P o lsc e  z n a 
lem ) o b je ż d ż a  z n im  c e ln ie jszy ch  m ag n a tó w  d w o ry , 
dom y sz lach eck ie , a  n a jd łu ż e j u g łośnego  .P a n ie  ko- 
ch au k u . p rz e b y w a  i  tym  sposobem  o p o w iad a  d aw n y  oby
c z a j, św ie tn o ść , o p in ie  i  u cz ty .

U w aga autora.

raturę przynajmniej, nie usiał zupełnie? nie mo- 
gąż to już bez niebezpieczeństwa istniejące już 
przekłady celniejszych autorów przez nas być 
przyjętemi? Wszakże po nieśmiertelnym Fau
ście, [ftgenii Gołego, po tylu arcydziełach Szyl- 
lera, nie odepchnięto pierwszego przełożeń Ma
hometa i Tankreda, drugiego Fedry. Wszakże 
po dziełach Hugona, Dumasa, w Francyi, drukują 
jeszcze Andrzeja Chenier i unosić się nad nim 
umieją. Góte, Byron, Szlegel widzieli tak dobrze 
przynajmniej, jak my, wielkie błędy Francuzów, 
nie byli przecież ślepemi na ich zalety. Napo
leon pod temi Alpami nieszczęść, które go przy
waliły na skale wygnania, zasilał się nieraz ol- 

I brzyraim duchem Kornela; wyznał nawet, że 
gdyby w jego żył czasach, byłby go państwa 
swego xieciem mianował. Mniemam yyreszcie, i 
w tem zapewne yyielu się ze raną zgodzi, że nie 
bez korzyści byłoby czasem przelewać w siebie 
rycerską szlachetność Tankreda, odpowiadać 
sercem żalom Andromaki po stracie Hektora i 
Troi, krzepić się dzielnością Cyda, zbroić i har
tować twardą starego Horacyusza niezłoinnością. 
Słyszymy tyle kazań o tolerancyi yv mniemaniach 
politycznych, religijnych i w pożyciu z ludźmi, 
sainejże tylko literaturze tak szlachetnego wzbro
nimy uczucia ?

K ościółek Ś . Leonarda na Dugaju.
(L eg en d a  w ie jsk a .)

( O fia ro w a n a  d ro g ie j siostrze E .  M .)

N a sam ym  k ra ń c u  w ic lk o -p o lsk ie j z iem i, 
W śró d  s ta ry ch  d ęb ó w , s tra ż n ik ó w  g ran icy ,
S ły n ie  w  k o śc ió łk u , cudam i w ie lk iem i,
Ś w ię ty  L e o n a rd , p a tro n  oko licy .

R ó żn e  tam  ła sk i p ły n ą  z je g o  rę k i ,
Z d a lek ich  s tro n  tez  p o b o ż n i z d ąża ją ,
Ś w ię tą  d o b ro c ią  s ło d z i lu d z k ie  m ę k i,
G dy m u  z  m o d litw ą  łz ę  w ia ry  o d d a ją .

N ie dz iw  się  lu d u , ze w  ty m  ciem nym  les ie , 
B udow ał p rz o d e k , b y  cześć n ieść  św ię tem u . 
P o słu c h a j r a c z e j, co p o d an ie  n ie s ie ,
A d z ia d  7 k o śc ió łk a , p o w tó rzy  k ażd em u .

Z y ł w  Ł a g ie w n ik a c h , p ro s tacze k  ubog i, 
D w o je  b y d lą te k , to  je g o  d o s ta tk i,
Z n ich  ży w ił sieb ie  i zonę  n ieb o g i,
C h ro n ił od g ło d u , liczn e  sw o je  d z ia tk i.

W tem  d n ia  je d n e g o , ju z  sp ó źn io n a  p o ra , 
K ażd y  g o sp o d a rz , d o b y tek  ra c h o w a ł,
A u  M acie ja  w ciąż  p u s ta  o b o ra ,
Z n ik ły  z p as tw isk a  k ro w y , co odchow ał.

N ie ry k  b y d e łk a  echem  się  rozlega  
W  b ied n e j zag ro d z ie  w ieśn iak a  naszego ,
T o  p łacz  d z ia teczc k , bo  każd e  n a le g a ,
B y m a tk a  dała  m lek a  pożyw nego .

S m uci się żo n a , sm uc i M aciej s ta ry ,
C zy w ilk  p o d u s ił, czy  te ż  u k ra d z io n e ,
M oże te ż  ty lk o  zb łąk a ły  się  w  ja r y ,
B u jnem  p astw isk iem  n a  sm ug i zn ęco n e .

*) B u g a j , pustkow ie  z kościółkiem  na  sam ym  krańcu
JE iclko -P o lsk i, na  trakcie z B adom ska  do P rzedborza , 
w  w ojew ództw ie  ka liskiem , obw odzie p io trkow skiem , 
należy do w si Ł a g ie w n ik .
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Szuka w ięc w lasach, zapytuje ludzi,
Aby z pociechą m ógł w rócić do dom u,
Ale na próżno , cały tydzień m udzi,
Bo nic w iadom o, gdzie k rów ki, nikom u.

Z adrżał, gdy pom niał, ja k  pow itać dzia tk i,
A więc raz  jeszcze , nieba pomoc wzywa,
I w szystkich s'więtycli, i niebieskiej m atk i,
A łze rozpaczy, jak o  grzech ukryw a.

Gdy tak  w m odlitw ie, Panu się u k o rzy ł;
W oń go i jasność otacza do koła,
Az odurzony, gdy oczy otw orzył,
Tak m iody p ielgrzym , ju z  na niego woła:

.Je s te m  L eonard , z pańskich św iętych grona, 
Masz tw oje k rów ki, wracaj do rodziny,
L ubię  te  strony , będę ich obrona,
Z buduj mi o łtarz, pom niej tej g o d z in y .. —

Nim chłopek pow stał, by swe dzięki złożyć, 
Ju z  znikła z oczu, owa postać św ięta;
Spieszy więc krówkom  obórkę otw orzyć,
Słowa św iętego z uwagą pam ięta.

Bieży do xiędza, o poradę prosi ;
P leban szanować św iętą wolę każe,
Maciej tez  słucha, siekierę wynosi,
I idzie w lasy budować ołtarze.

Dni i m iesiące, zeszły w  św iętej p racy ,
Nim m iejsce cudu, kapliczką osłonił;
Szli m u tćż  w pomoc pobożni w ieśniacy,
Chociaż im tego złośliwy pan bron ił.

Był nim  uaówczas odszczepieniee w iary ,
Ni w M atkę boską, n i on w  św iętych w ierzył, 
Nigdy w  swym gniew ie nie zatrzym ał m iary,
A w swoich w łościach, głuchy postrach  szerzył.

R azu pewnGgo, w yjechał na łowy,
W  łagiew skiej puszczy ugania je le n ia ,
W tem  nagle u jrza ł daek św iętej budow y,
Zasłyszał śpiewy, pobożnych w estchnienia.

Puszcza więc zw ierza, wściekłość w nim  zawrzała, 
O gień służącym  swym rozniecić kaze,
W ypędza w iernych, dzikość w ięcej chciała.
Poryw a g łow nią, podpala o łtarze .

Ale o  cudzie t dom boski n ie tkn ięty ,
Ogień się niecheę im ać suchej ściany,
Bóg zaś w  w yrokach swoich n iepo ję ty ,
Niesie go w ichrem , p rzez  lasy i łany,

I w śród łagiewskie gum na go zanosi,
W net płoną w ogniach niew iernego p lo n y ,
Nikną do sta tk i: pan z  pokorą z n o si,
Bo wieczność zyskał cudem ośw iecony.

O dtąd był wiernym  sługą praw ej w iary ,
Słynął z  dobroci, dom jego , rodzina,________ _ _ _

Św iatło uzyskał drogą boskiej kary,
Chwile swej k lęsk i, ja k  łaskę wspom ina.

W ieść się o cudzie coraz dalej szerzy,
L u d  się grom adzi z dala, z okolicy,
Łaskę św iętego, każdy skarbić b ieży,
Pobożnych obręb n ie m ieści kaplicy.

Pan nawrócony, kościółek zbudow ał 
Z drzew in m odrzew iu; p rzetrw ał długie la ta ,
Bo go św iętem u z w iarą oliarował,
A zawsze z niego hym n w niebo u la ta . Ii- M .

Elekcya królów polskich.
(Ciąg dalszy.)

Dawniejszem i czasy, wybory czyli uznawania 
królów odprawiały się podług świadectwa Ma
cieja z Miechowa, w  Piotrkowie, a tylko w yją
tkowo w  Krakowie, jako w  miejscach, gdzie się 
najwięcej zjazdów odbyw ało. Po złączeniu Litwy  
z Polską, gdy w W arszaw ie obradować zaczęto, 
przeniesiono tamże i elekcją , lecz, że trudno było 
wszystkich w  mieście pomieścić, wyznaczono na 
elekcya pole pomiędzy W arszawą a wsią W olą , 
gdzie, w yjąw szy Henryka i Augusta III., w szy
stkie odbyły się wybory. Miejsce w  polu elek- 
cyjnem, przeznaczone do obrad sejmowych, oto
czone było rowem i wałem , i przystęp do niego 
tylko trzema otwarty bramami, zachodnią dla 
W ielkopolski, południową dla Małopolski i 
wschodnią dla L itw y. W środku tego zabezpieczo
nego miejsca, -wystawiano za każdą razą budynek 
w  kształcie namiotu, z drzewa, nakryty tarcicami, 
z płóciennemi ścianami, nazwany szopą. *) W  tej 
szopie zasiadali senatorowie. W  niewielkie'm 
za szopą oddaleniu, pod gole'm niebem, zbierali 
się na obrady posłowie ziemscy. Miejsce to dla 
kształtu nazywano kołem ; zgromadzonych zaś 
p osłów  kołem rycerskiem. Zgromadzona osobi
ście na elekcya szlachta, schodziła się za okopem 
na polu elekcyjnem pod znakiem sw ych woje
w ództw ; każde województwo w  wyznaczone'®  
przez w . marszałka miejscu.

•Sposób i forma obioru króla, żadną ustawą 
nie były oznaczone. Już za Zygmunta Augu
sta domagały się stany ustawy co do formy elek- 
cyi. Na zjezdzie jędrzejowskim w r. 1576 usta
nowiono, iż na pierwszym sejmie, po koronacyi 
króla Stefana, sposób obierania królów, prawem 
opisany będzie, lecz tego, jak i wszystkich pó
źniejszych projektów, nie wykonano. W szystko, 
cokolwiek wiemy o elekcyi, zasadza się na zw y
czajach, nie na prawie. (Ciąg dalszy nastąp i.)

')  P ierw szą tahą szopę wystawiono na elekeyą Z y
gm unta U l. Na obiorze H enryka był tylko nam iot, zro
biony z kosztownych raateryi, znalezionych w pozosta
łości Zygmunta Augusta. W ystaw ienie tej szopy należało  
do m arszałków w .,  na koszt skarbu publicznego.

% ^^ Przeszłym  N um erze kar. 350, w iersz i ,  zam iast: e*
»o s m u t n e -  ezyta j: . o b ł ę d n e ; ,  w iersz 5, za m .: &  
. w d z i ę c z n y m ,  ezy ta j:  . ś w ię ty m . .  jj.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  (jr iin th e r a  w L e s z n ie .  {R edaktorC iechański.)


